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ŁATWIEJ POWIEDZIEĆ, 
MELI ZROBIĆ. 


Nie pomylę się chyba przypuszcza- 
jąc, że jeżeli nie wszyscy polacy w 
Brazylii mieszkający, to przynajmniej 
bardzo wielka ich ilość zgodzi się na 
moje twierdzenie, żeśmy się tutaj wy- 
naradawiać nie powinni, że obowiązkiem 
naszym jest być dobremi polakami w 
całem tego słowa znaczeniu. Starałem 
się to jasno w Nr.2. „Niwy“ wyłożyć, 
i mam nadzieję, że mi się to bodaj w 
zupełności udało. 

A więc pierwszym i naczelnym 
naszym obowiązkiem jest być i 
pozostać dobremi polakami. 

Pytanie atoli zachodzi, jak się do 
tego zabrać, jak to w naszych warun- 
kach osiągnąć, bo łatwiej jest tak so- 
bie powiedzieć, niżeli zrobić, Trudności 
są ogromne, bo szkół polskich mamy 
niestety mało, stowarzyszeń polskich 
także nam brak, książki i gazety nale- 
żą wśród nas do rzadkości, a przecie 
wszystkiego tego potrzeba do zachowa- 
nia polskości, którą wielu z nas zbyt 
łatwo tutaj zatraca. Wobec tego posta- 
ram się podać kilka rad praktycznych, 
które to trudne zadanie znakomicie u- 
łatwić mogą. 

Przedewszystkim żaden polak nie 
powinien się żenić z cudzoziem- 
ką a więc z niemką, włoszką al- 
bo nawet i brazyljanką. Przeeież 
mamy dosyć polek, z pomiędzy których 
żony sobie wybierać możemy i niema 
żadnej potrzeby szukania żon wśród 
kobiet, które polskiego języka nie zna- 
ja, a może go nawet nie lubią i nie 
nawidzą. Rozumie się samo przez się, 
że gdy żona polskiego języka nie zna 
i mówić nim nie umie a nawet nie 
chce, to i mąż musi powoli swego ro- 
dowitego języka zapomnieć, a dzieci 
ojcowskiej mowy we własnym domu 
nigdy słyszeć nie będą, 

A gdy oboje rodzice są polakami i 
mowy swej się nie wstydzą, przeciwnie 


SĄ do niej przywiązani a nawet kocha- 
ja ją jak na to ze wszech miar zasłu- 
guje, powinni ten skarb dzięciom swoim 
przekazać. Dzieci polskie powinny 
w domu z rodzicami i pomiędzy 
sobą mówić zawsze tylko po pol- 
sku. Nawet jeżeli w kolonii nie ma 
szkoły polskiej rodzice powinni prze- 
strzegać obowiązku mówienia w domu 
tylko po polsku, a gdy się dziecko do 
tega ad maleńkiego przyzwyczai, za- 
chowa ten piękny i szlachetny zwyczaj 
na zawsze nigdy o nim nie zapomina- 
jąc i przekazując go potym własnym 
dzieciom. 

Ale jakkolwiek jestto bardzo wiele 
wszakże w zupełności jeszcze nie wy- 
starcza, i trzeba używać rozmaitych 
innych sposobów w celu zachowania 
drogiej nam mowy polskiej. Wszystkie 
dzieci powinny czytać rodzicom 
nagłos polskie książki i gazety, 
powinny uczyć się na pamięć ła- 
dnych polskich wierszyków i roz- 
maitego rodzaju piosenek. W ten 
sposób bowiem będą miały sposobność 
ciągłego używania dobrego języka pol- 
skiego, do którego nabiorą szacunku i 
zamiłowania. Bawiące się pomiędzy so- 
bą dzieci powinny mieć surowa wzbro- 
nione używanie języka portugalskiego 
chyba że się bawią z dziećmi brazylij- 
skiemi, czego także póly czynić nie 
powinny, póki własnej mowy dobrze 
nie poznają, i tak jej sobie nie przy- 
swoją, ażeby nie zachodziła obawa, że 
zdołają ją w krótkim czasie zapomnieć. 
Obecnie słyszy się nieraz na polskich 
zebraniach i tańcach tylka mowę por- 
tugalską chociaż niema w zgromadze- 
niu ani jednego brazyljanina. Czyż-to 
nie wstyd doprawdy? Słyszy się nieraz 
ludzi pod kościołem zgromadzonych i 
rozmawiających po portugalsku po wy- 
słuchaniu polskiego kazania. Jestto po- 
stępowanie bardzo brzydkie i bardzo 
naganne. Na wszelkich zabawach 
i tańcach, na chrzeinach i wese- 
łach powinni polacy mówić jedy- 
nie i wyłącznie po polsku. Jeżeli 
sią komu zdaje, że język portugalski 


jest ładniejszy i lepszy od polskiego, to” 
się bardzo myli i dowodzi tylko wła- 
snego nieuctwa. Nie ma na świecie mo- 
wy piękniejszej nad mowę polską, je- 
żeli ją kto tylko dobrze zna i dobrze 
nią mówić umie. Rzecz prosta, że gdy 
kto języka ojczystego nie kochając nie- 
miłosiernie go kaleczy i tak mówi po 
polsku, że aż uszy puchną, to każda 
inna mowa będzie ładniejsza ; ale jeże- 
li kto mówi ładnie i dobrze po polsku 
może śmiało równać się z każdym, kto 
używa jakiego innego języka, bo dla 
polaka mowa polska jest 
najlepsza i najładniejsza. 
Pamiętajmy o tem zawsze i uczmy tak 
swoje dzieci. 
Wojciech Szukiewicz. 
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MOJE WSPOMNIENIA, 


R. 1863, 


(Ciąg dalszy,) 

Służba była lekka w swobodne dni; 
ale za to w czasie dyżuru, który co trzeci 
dzień wypadał, gdyż nas trzech było, 
bardzo ciężka. Nieraz gorzko żałowało 
się owych swobodnych czasów, spę- 
dzonych w piechocie Czerwińskiego ; 
po paru tygodniach prosiłem o prze- 
niesienie do piechoty, ale nie zgodzo- 
no się na to. 

W swobodnym czasie jechało się na 
furgonie, odsypiająe dyżur, jadło i piło 
w bród, albo odpocząwszy, gawędziło 
z kolegami, a już we dworze, albo w 
miasteczku było używanie w całym zna- 
czeniu tego wyrazu. Dzięki mundurowi 
i szabli, miano mnie powszechnie za 
oficera, zatym ugaszczano i traktowa- 
no wspaniałe, w razie zaś bitwy można 
sobie było być, gdzie się spodobało. 

Ale za to w czasie dyżuru wszystkie 
owe honory bokiem wyłaziły, zwłaszcza 
w nocy. 

— Stefek! ruszaj do szpicy, żeby 


„NIWA“ 


na tę drogę zawróciła, co będzie pod 
samą wsią na prawo! 

Więc Stefek ostrogi w boki i marsz! 
marsz! pędem, żeby wyminąć całą par- 
tię i do tej szpicy w porę dojechać. 

W dzień, to nie, ale w nocy, to by- 
ła prawdziwa bessarabska satysfakcja, 
szczególniej w lesie, gdy trza się było 
przemykać samym brzegiem drogi. Pnie 
drzew, gałęzie, a czasem rowy z dwóch 
stron drogi wykopane, sprawiały roz- 
kosz. Specjalna jednak przyjemność by- 
ła wtedy, kiedy partja jechała na pod- 
wodach, i dopiero trzeba się było prze- 
mykać i wymijać te furmanki, których 
bywało kilkadziesiąt i więcej. 

Czasu zaś tracić na ostrożne wymi- 
janie nie było można, bo Murdelio nie 
żartował i wojskowym obyczajem ża- 
dnych okoliczności łagodzących nie u- 
względniał, Zresztą poczucie obowiązku 
i chęć dobrego wykonania rozkazu spra- 
wiały to, że się nie zważało na nic, 
tylko gnało, jak wiatr przed siebie, pod- 
ciągnąwszy tylko pałasz wysoko, żeby 
się o gałęzie nie czepiał, i wsadziwszy 
czapkę w zanadrze, bo zleciałaby ina- 
czej. 

Ile ja tam świetnych okazji do skrę- 
cenia karku przepuściłem, ile razy z 
konia i z koniem padałem, Bóg jeden 
raczy wiedzieć ! 

A już, jeżeli dyżur wypadł w czasie 
bitwy, a raczej bitwa w czasie dyżuru, 
no to już ostateczne „adju-Fruziu". Bo 
to z jednego brzegu lasu pędź z roz- 
kazem da drugiego, czasem o parę 
wiorst. Lasem jechać nie można, więc 
trzeba rwać polem. 

Nieprzyjaciel, widząc pędzącego ka- 
walerzystę, wie doskonale, że on nie 
po cukierki jedzie. Urządza sobie tedy 
praktyczne strzelanie do ruchomej tar- 
czy i już po odjechaniu kilkudziesięciu 
kroków, zaczyna się djabelska muzyka. 
Kule, jakby ich kto do tego najął, śpie- 
wają, świszczą, warczą, z boku, z ty- 
łu, z przodu, aż pył obłoczkami się 
wznosi; wciąż czekasz chwili, kiedy cię 
która ukąsi. Ciało się kurczy, jakaś ma- 
leje i wciąga się w siebie, a z serca 
płynie do ust: „Kto się w Opiekę“ i 
„Pod Twoją Obronę". 

Zupełnie co innego w piechocie z 
karabinem. Naprzód nie do mnie je- 
dnego strzelają, a w kompanji zawsze 
weselej, potym przy nabijaniu, celowa- 
niu i strzelaniu, jakoś się tych kul nie 
słyszy, chyba, że granat zawyje i pę- 
knie niedaleko, alho kartacze zaświer- 
gocą nad głową. Jest przytym wielka 
satysfakcja że ty mnie, ale i ja ciebie, 


a będzie, to co komu pisane; a tutaj 
wszystkie kule z całego świata „rendez 
vous“ sobie koło mnie naznaczają, a 
ja nic! Słowem, głupia pozycja w ca 
łym znaczeniu tego wyrazu. Na szczę- 
ście zwykle te kule chybiają, ale co 
„Pietra“ napędzą, to napędzą ! 

Nareszcie dojeżdża się do miejsca 
przeznaczenia; oddaje się rozkaz, któ- 
ry zwykle z mniej lub więcej kwaśną 
miną przyjmują, daje się odsapnąć szka- 
pie i jazda nazad z raportem ! 

O, czytelniku! Jeżeli ci kiedy przyj- 
dzie być na wojnie, to unikaj konia, 
błyszczących naszywek i pałasza, lecz 
pakuj się do piechoty. W piechocie, 
byleś stanął, już i siedzisz albo leżysz, 
karabin przetarłeś i spać. Dadzą jeść ! 
dobrze; nie dadzą, a na, niby gorzej, 
ale jakoś po staremu, pół biedy. A tu, 
jeżeliś na koniu, szukaj siana, owsa, 
wody i t.d. A cóż dopiero jeżeli tego 
wszystkiego braknie? Musisz patrzeć, 
jak hiedne zwierze cierpi i jakby z wy- 
mówką, smutnemi oczami na ciebie 
spogląda. 

W czasie dyżuru, to nietylko czło- 
wiek sam, ale i koń ma się z pyszna; 
tylko co odsapnął na tyle, że go do 
owsa można dopuścić, a tu znowu 
kulbacz, siadaj i jedz ! 

Zato przy wieżdzie do miasta, para- 
dowało się obok naczelnika, po lewej 
ręce, na długość łba końskiego w tył. 
Rozumie się, wszystko było oczyszczo- 
ne, wypucowane, a już o minie niema 
eo i gadać, ale to się zdarzało rzadko, 
a niedogodności ciągle. 

Wstawaliśmy zwykle przed wscho- 
dem słońca, budziła nas ze snu pobud- 
ka, następnie kto mógł, i jak mógł, u- 
mywał się, potym zwykle stawaliśmy 
da modlitwy, po której zaraz trąbka 
uderzała na wymarsz, i ruszaliśmy od- 
działami w pochód. 

Ta ranna modlitwa ogromne robiła 
wrażenie. Tam bowiem każdy się mo- 
dli} prawdziwie i serdecznie. Tymcza- 
sem pierwsze promienie wschodzącego 
słońca odbijały się w bagnetach i sza- 
blach. A jeżeli ta modlitwa odbywała 
się w czasie święta, przy stosunkowa 
większym bezpieczeństwie, wtedy na 
jakiejś wielkiej polanee leśnej stawała 
cała partja w czworobok, w środku 
ksiądz kapelan i rozwinięte sztandary! 

Wtedy to gotowi byliśmy za Wiarę 
i Ojczyznę zaraz głowy położyć. Po mo- 
dlitwie, a czasem i odprawionej mszy 
Świętej, śpiewaliśmy zwykle: „Boże, 
coś Polskę“ i „Jeszcze Polska nie zgi- 
nga“. 


Jeżeli dyżur wypadł w czasie posto- 
ju, to czasem można się bylo i zdrze- 
mnąć, ale nie na długo, bo major, któ- 
ry mało i rzadko sypiał, co chwila 
gdzieś posyłał: to dla sprawdzenia pi- 
kiet, to z rozkazem gaszenia ogni, albo 
wysłania gdzieś rekonesansu, słowem, 
znalazłby zajęcie dla dziesięciu takich 
majorów, jak sam, i dwudziestu takich, 
jak ja. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Krótkie rady gospodarskie. 


WSTĘP. 


W każdym gospodarstwie wiejskim, 
a szczególniej w każdym mniejszym, 
nader ważnym źródłem dochodu są t. 
zw. produkty uboczne, jako to: nabiał, 
drób, jaja, warzywa, i t. d. 

Ale pytanie zachodzi, co tosą pro- 
dukty uboczne gospodarstwa wiej- 
skiego ? 

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć 
powiemy naprzód kilka słów o tak zw. 
produktach głównych czyli podstawo- 
wych każdego gospodarstwa wiejskiego. 
Otóż produktami głównemi czyli 
podstawowemi gospodarstwa wiej- 
skiego są wszelkie gatunki zboża, ja- 
koteż ziemniaki oraz inne na łanie u- 
prawiane i z łanu otrzymywane pro- 
dukty, uważane jeszcze nie tak dawno 
za główne, omal-że jedyne źródło do- 
chodów rolnika, 

Przez produkty uboczne zaś 
rozumiemy to wszystko, co stało w go- 
spodarstwie na drugim planie, co się 
uważało za dodatkowe tylko i mało 
ważne gałęzie przemysłu rolnego jako 
to: hodowla bydła, nierogacizny, i dro- 
biu, produkcja nabiału i jaj, wreszcie 
warzywnietwo i sadownietwo. 


W ostatnich czasach atoli poglądy 
na rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
uległy wielkim i zasadniczym zmianom, 
wskutek czego dzisiaj już te „uboczne' 
produkty gospodarstwa wiejskiego za- 
jęły pierwszorzędne stanowisko, a to 
szczególniej w krajach, gdzie drobne 
gospodarstwa wiejskie stoją na bardzo 
wysokim stopniu rozwoju, jak naprzy- 
kład Anglja, Belgja, Szwajcarja, Stany 
Zjednoczone Ameryki Półn. lub Kana- 
da. Tam-to farmerzy, czyli drobni wła- 
ściciele ziemscy zajmują się ogromnie 
tego rodzaju gospodarstwem, a owe 
uboczne produkty stanowią obecnie 
główny dochód niejednego. 


„NIWA* 


NE Z 0 


Wskutek niedostatecznej lub złej ko- 
munikacji wskutek braku koleji żela- 
znej, trudno jest i niewygodnie dosta- 
wiać zboże lub ziemniaki do większych 
miast, gdzieby je korzystnie sprzedać 
było można; częstokroć odległość ad 
rynku zbytu głównych produktów go- 
spodarstwa wiejskiego tak jest znaczna, 
że wprost nie opłaca się dostarczanie 
ich nań, dzięki czemu drobny rolnik 
musi je zbywać albo w mniejszych, bli- 
żej leżących miasteczkach, albo też 
kupcom i wszelkiego rodzaju pośredni- 

* kom, od których otrzymuje niskie ceny. 

Korzystniej tedy jest czy to ziemnia- 
ki, czy dajmy na to kukurydzę zamie- 
nić na karm dla krów ałbo wieprzków, 
i otrzymać pewną ilość masła albo sło- 
niny, które o wiele łatwiej nawet w 
dalsze strony wysłać dostając dobrą 
cenę i zarabiając dużo. 

Dobry interes, jaki przedstawia wy- 
twarzanie produktów ubocznych, zro- 
zumieli już od dawna drobni rolnicy w 
krajach o wysokiej kulturze, wskutek 
czego rozwinęli i wciąż jeszcze rozwi- 
jają wytwórczość tych właśnie produ- 
któw ubocznych, które w wielu miej- 
scach zajęły naczelne stanowisko w go- 
spodarstwie zapewniając farmerom do- 
brobyt a nawet zamożność. 

Dla tego rodzaju gospodarstwa Pa- 
rana przedstawia warunki wprost zna- 
komite, szczególniej w sąsiedztwie Ku- 
rytyby, Ponta Grossy, Porto Unio i 
tak dalej, Geny na wszystkie uboczne 
produkty gospodarstwa wiejskiego są 
bardzo wysokie, wskutek czego zape- 
wniają wytwórcy poważne zyski, to też 
każdy kołonista, któryby się takiej go- 
spodarce przeważnie lub wyłącznie od- 
dał musi w krótkim czasie dojść do 
zamożności i dobrohylu. 

Tutaj trzeba zaznaczyć, że hodowla 
krów i nierogacizny pozwala nie 
tylko produkować masło i słoninę, ale 
nadto dostarczając znaczną ilość obor- 
mika jakoteż nawozu świńskiego daje 
możność gnojenia pól ornych, które też 
stają się urodzajniejsze dając większy 
i lepszy plon a więc nagradzając obfi- 
ciej włożony w ich uprawę trud rol- 
nika. 

Niejednego kolonistę mogłoby odstra- 
szyć od takiej gospodarki przekonanie, 
że mu to przysporzy za wiele roboty, 
że sobie nie da rady. Otóż obawa ta 
jest niesłuszna, ponieważ tego rodzaju 
gospodarka, która nie wymaga ani 
szczególnych wiadomości, ani też wiel- 
kich sił, może być prowadzona przez 
żony i eórki kolonistów, których po- 


moc w tym razie jest nieoceniona. 
Wszak zawsze można bez uszczerbku 
dla zajęć domowych poświęcić gospo- 
darstwu kilka godzin rannych, jaką go- 
dzinkę po południu, oraz tyleż samo 
wieczorem, co najzupełniej wystarczy 
a nie przeszkodzi w zajęciach domo- 
wych, gotowaniu, praniu, prasowaniu 
i tak dalej. 

Z powyższego okazuje się więc, że 
wytwarzanie produktów ubocznych go- 
spodarstwa wiejskiego jest zupełnie mo- 
żliwe, bardzo pożyteczne, i nie pocią- 
gające zbyt wielkich wysiłków. Wię- 
kszość ludzi, zwłaszcza niedawno z 
kraju przybyłych, posiada dość doświad- 
czenia w tego rodzaju gospodarce, wsku- 
tek czego może się oddać z powoadze- 
niem tym gałęziom przemysłu rolnego. 

W następnych numerach podamy kil- 
ka rad praktycznych dotyczących tych 
właśnie różnych gałęzi drobnego prze- 
mysłu rolnego dla użytku kolonistów 
polskich w Paranie. 

Jan Grochowalski, 


Tomasz P. Bigg-Withers. 


Trzy lata w Paranie. 


(Dalszy ciąg.) 


Wszedłszy do małej drobnej chatki 
a właściwie do szałasu, znaleźliśmy się 
w małym sklepiku zaopatrzonym doko- 
ła ścian w półki, na których znajdo- 
wały się najosobliwszega rodzaju arty- 
kuły jak drewniane trzewiki, ostrogi o 
czterocalowych kółkach w średnicy ; 
noże rozmiarów zgoła nieznanych w 
krajach cywiłizowanych; komplet zaku- 
rzonych butelek, które zawierały jakieś 
czerwone, żółte i białe proszki; popę- 
kane i brudne naczynia gliniane; paczka 
zardzewiałych osęków ; wreszcie stos 
pudełek od sardynek: te ostatnie ze 
sztuką kolorowego płócienka o bardzo 
brudnym brzegu zapchanego gdzieś do 
kąta, jakoteż z pękiem blaszanych kub- 
ków i dzbanków, zwisających z sufitu, 
uzupełniały cały skład „hotelu“, który 
nie był faktycznie niczym innym jak 
vendą trzeciego rzędu, uważaną przez 
tropejrów i woźniców za wygodny 
odpoczynek w połowie drogi pomiędzy 
Antoniną a Kurytybą. 

Zapytaliśmy właściciela zakładu, or- 
dynarnego niemca, czym mógłby nam 
usłużyć. Okazało się, że nie mógł dać 
nie innego, jak tylko wyżej wspomnia- 


ne sardynki jakoteż po kawałku czar- 
nego chleba. Serca nam potruchlały 
wobec takiej perspektywy. Właściciel 
widząc nasze przygnębienie ulitował się 
nad nami, i natychmiast zniknął a 
wkrótce znowu powrócił ciągnąc za so- 
bą clbrzymią ćwiartkę wołowiny ogro- 
mnie brudną. Tę był gotów ofiarować 
nam o ile zechcemy ją sobie sami ugo- 
tować, objaśniając równocześnie, że na 
zewnątrz znajduje się rancho czyli 
chałupka, gdzie można rozpalić ogień. 
Z radością przyjęliśmy tę ofertę mając 
więcej na myśli naszych ludzi, z któ- 
rych większość pozostała jeszcze poza 
nami przy wozach, i którzy niewątpli- 
wie przyjdą porządnie zgłodniali, niżeli 
w zamiarze uczestniczenia samym w 
tej uczcie. Byliśmy zanadto znużeni na 
to, aby czekać na obiad i gotowanie 
mięsa, to też po połknięciu chleba z 
sardynkami poukładaliśmy się do snu 
jedni na stole, drudzy między skórami 
wołowemi na podłodze (albo raczej na 
gołej ziemi); zaledwie kilku było tak 
szczęśliwych, że dostało łóżka zasłane 
krowiemi skórami, pociętemi w pasy, 
i pokrytemi sitowiem zamiast matera- 
ców. Faber i ja otrzymaliśmy jedno ta- 
kie łóżko dla nas obydwóch, to też po- 
łożyliśmy się na nim zaraz bez rozbie- 
rania się nakrywszy się jak można by- 
ło najłepiej sztywną skórą wołową, któ- 
rą nie podobna było obetknąć się, i 
tak przespaliśmy spokojnie aż do rana. 

Nigdy ani przedtym ani potym nie 
spędziłem nocy lepiej, niżeli na szczy- 
cie przełęczy nazywającej się „Graciosa“. 

Następnego ranka wyszedłszy z cha- 
ty ujrzeliśmy trawę po obydwuch stro- 
nach drogi pokrytą szronem. Wielu z 
nas mniemało, że na długi czas pozo- 
stawiło za sobą szrony i mrozy; wy- 
znaję otwarcie, że sam podzielałem to 
złudzenie, 

Znajdowaliśmy się już poza strefą 
tropikalną a chociaż załedwie poprze- 
dniego dnia byliśmy jeszcze w krainie 
drzew pomarańczowych i pałmowych, 
bananów i kawy, teraz otaczały nas 
olbrzymie sosny, które zdawałoby się 
mogą rosnąć jedynie w szerokości ge- 
ograficznej Baltyku. Od wczoraj weszli- 
śmy w zupełnie odmienną krainę życia 
wzniósłszy się na 3000 stóp ponad 
Antoninę, dzięki czemu-też cały klimat 
stał się zupełnie odmienny. 

Nie mając wielkiej nadziei dostania 
śniadania w miejscu, w którym znaj- 
dowaliśmy się, Curling, Faber i ja ru- 
szyliśmy o brzasku dnia do najbliższej 
stacji, która o ile mogliśmy się dowie- 
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dzieć, leżała o trzy mile dalej. Rozko- 
szna świeżość powietrza przypominała 
mi bardzo jeden z tych jasnych ranków 
październikowych, które miewamy cza- 
sami w Anglji. Idąc tak przed siebie 
mieliśmy wrażenie wdechania samej e- 
sencji życia. Wszystko, co nas otacza- 
ło, zdawało się uczestniczyć w tej ra- 
dości życia. Lasy sosnowe roiły się od 
wszelkiego rodzaju ptactwa, głównie od 
dzięciołów i sujek. Najpospolitszym był 
gatunek żółtego dzięcioła o czarnych 
plamach, mniej więcej wielkdści drozda, 
który jakkolwiek najwyrażniej był rze- 
telnym dzięciołem, o czym dostatecznie 
świadczył wystrzępiony ogon, spotykał 
się częściej małemi stadkami na tra- 
wiastych wyrąbaniskach leśnych po o- 
bydwuch stronach drogi raczej, niżeli 
na drzewach. Ptaki te były zachęcająco 
tłuste, to też zastrzeliliśmy kiłka sztuk 
z zamiarem ugotowania ich na śniada- 
nie, gdyby następny przystanek okazał 
się równie jałowym jak poprzedni. Inny 
galunek dzięcioła nieco większzego o 
brunatnym upierzeniu i wspaniałym 
szkarłatnym czubie naraził nas na u- 
porczywą gonitwę, nim się nam udało 
jedną sztukę upolować. Ptak ten po- 
siada zwyczaje samotnika i odludka i 
trawi bodaj całe swe życie na wdrapy- 
waniu się w górę po pniach sosnowych 
jakoteż na fruwaniu z jednego na dru- 
gi. Jest bardzo płochliwy i ostrożny, a 
uderzony jakimś slabym nawet dźwie- 
kiem, lub podejrzywając jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo, odstaje od pnia zu- 
pełnie sztywny i nieruchomy z czubem 
wzniesionym i głową dobrze w tył co- 
fniętą, nasłuchująe uważnie; najsłabsze 
ponowienie się szmeru lub odgłosu wy- 
starcza, żeby natychmiast odlatywał, a 


już po chwili głośne pukanie odzywa 
się żnowu gdzieś indziej w lesie. Nigdy 
nie udało mi sie dojrzeć tego ptaka na 
innym drzewie, niżeli na sośnie, i je- 
stem przekonany, że niepodobna ich 
znależć nigdzie indziej jak tylko w le- 
sie sosnowym. 

Miejscami, kiedy droga przebiegała 
przez jakieś obszerniejsze wyrąbanisko, 
mogliśmy dojrzeć nieco więcej z ota- 
czającej nas okolicy. 

Oczom naszym przedstawiała się roz- 
legła falista płaszczyzna, całkowicie nie- 
mal pokryta ciemno-zielonemi wierzchoł- 
kami sosen, poprzecinana we wszys- 
tkich kierunkach małemi dolinkami i 
kotlinami, w których wszędzie zapewne 
sączyły się strumienia świeżej ożywczej 
wody. Później przekonaliśmy się, że 
jedną z cech tego kraju jest właśnie 
obfitość wody, dająca się zastosować 
w dowolnych rozmiarach jako siła mo- 
toryczna do poruszania maszyn. 

Obok sosny spostrzegliśmy zaledwie 
niewiele innych drzew, dochodzących 
do jakiej takiej wysokości. Mnóstwo 
sosen posiadało olbrzymie rozmiary, 
mierząc u podsławy do 20 i 22 stóp 
obwodu, i od 120 do 140 stóp wyso- 
kości, wznosząc się całkiem prostopa- 
dle i pozbawione gałęzi aż na wyso- 
kości kilku stóp przed samym wierz- 
chołkiem, gdzie dopiero tworzyły płaską 
szeroką koronę o średnicy 35 do 40 
stóp. Z oddalenia ogólny widok był 
bardzo osobliwy, las bowiem czynił 
wrażenie zbiorowiska olbrzymich gór. 
Drzew tych, stanowiących władców tych 
okolic leśnych, używa się do wszelkie- 
go rodzaju wyrobów. 


Tłom. W. Szukiewicz. 


Z Poznańskiego. 


O młode pokolenie. — Projekty nauczycieli pruakioh. 
Padagodry W. German i @. Lange. — Niemieckie 
Tow. opiekuńcze — Katolickie Tow. młodzierny, 
Riadka uroczystość. — Zjasd w Pleszewie. — Wi- 
ryta pary aroykaiążęcej w Poznańskiem 

Od roku 1872 datują się dążności germa- 
nizacyjne, stosowane w szkole pruskiej i po 
za nią do młodzieży polskiej w celu odebra- 
nia jej języka rodzimego i poczucia odrębno- 
ści narodowej. W miarę potęgowania się tych 
wysiłków, które niemal co rok coraz szersze 
zakreślają koła, szkoła pruska traci właściwy 
swój charakter wychowawczy, a zamienia się 
w instytucję polityczną, Której kierownicy 
przeistaczają się coraz wyrażniej w urzędni- 
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ków czy podoficerów pruskich, a powierzona 
ich opiece nieszczęśliwa dziatwa polska w re- 
krutów, tresowanych dorażnemi środkami na 
patrjotów niemieckich. 

Wynik tej czterdziestaletniej walki o mło- 
de pokolenie nie zadowala jej przywódców. 
Obsadzenie wszystkich posad nauczycielskich 
w polskich dzielnicach niemcami, którym po- 
czytuje się za zasługę i nagradza nieznajo- 
mość języka tubylców, usunięcie duchowień- 
stwa katolickiego z dozoru szkolnego i po- 
wierzanie tej misji urzędnikom protestanckim, 
wcielanie uczniów polskich i katolickich do 
zakładów ewangelickich i oddawanie ich o- 
piece nauczycieli obcego wyznania, wresz- 
cie obchody patrjotyczne poza szkołą o cha- 
rakterze niemieckim i protestanckim i wszys- 
tkie organizacje dla dorastającej młodzieży, 
jak »Jungendvereiny<, »Jungdeutschlandy< i 
podobne »Verbandy« — nie odebrały dotych- 
czas młodemu pokoleniu polskiemu jego na- 
rodowości. 

Statystyka pruska stwierdza, że uczniowie 
polscy nie germanizują się, lecz skutkiem sto- 
sowanych do nich środków tępieją umysło- 
wo, wykazują brak wiadomości, potrzebnych 
w życiu praktycznym i dziczeją moralnie. Mi- 
mo uznania zgubności systemu, żadna nie 
wynikła z tego zmiana, przeciwnie, władze 
nie szczędzą pochwał i nagród pedagogom 
za pozory wynaradawiania młodego pokole- 
nia. Tych zaś nie boli etyczny upadek po- 
wierzonej sobie młodzieży, ich gniewa raczej 
usuwanie się jej po wyjściu ze szkoly z pod 
wpływów niemieckich. 

I wtedy w głowach służalców rządu a ty- 
ranach młodego pokolenia rodza się pomysły, 
które zdumiewają swym cynizmem i przera- 
żają swą brutalnością, W broszurze >Z kre- . 
sów wschodnich« ukryty pod pseudonimem 
W. German, nauczyciel pruski, skarży się za- 
«tym na »zbyt miękkie trakowanie w szkole 
dzieci połskiche. » Nauczyciele mają więc zer- 
wać z dotychczasową słabością, występować 
wojowniczo i odznaczać się ciętością, bo połak 
tylko przed srogim panem ulegnie. Szkoła winna 
być walna od lękliwości i niewieścich skarg, 
adznaczać się zaś męską, zdecydowaną nie- 
mieckością, inaczej szkolnictwo wschodnio- 
pruskie nie przygotuje dobrowolnego zlania 
się polaków z niemcami. Za mała jest urzę- 
dników na kresach o wojowniczej naturze i 
wyzywającej postawie, któraby zapewnila nie- 
mieckie panowaniee, 

Kij w ręku nauczyciela, który wywołał 
kwestję wrzesińską i rozdmuchał strajk szkol- 
ny, jest więc — zdaniem wymienionego krzy- 
żaka — zbyt slabym argumentem germani- 
zacji Załym meże turtury, broń sieczna i 
palna ? 

Tego samego zdania jest rycerz z otwartą 
przyłbicą, redaktor „Poznańskiej gazety nau- 
czycielskiej*, G. Lange, poza tym także pe- 
dagog w jednej z poznańskich szkół średnich. 
Pochwala on bez zastrzeżeń projektowane 
przez Germana środki wojownicze, o ile że: 
»hronią duchową (!) rozstrzygnięta będzie wal- 
ka naroduwa na kresach. Szkoła ma w tym 
głównie zadanie do spełnienia «, 

Srogie i surowe traktowanie dzieci polskich, 
katowanie ich wymyślonemi środkami i prze- 
śladowanie ralinowane ma po czterdziestu 
latach pedagogiki pruskiej ratować ją od ban- 
kructwa. Ztąd już krok tylko do projektu do- 
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konywania wiwesekcji w celu wydzierania 
polskiego serca i wkładania na to miejsce 
pruskiego ! Już to Prusy ostra kroczą po dro- 
gach kultury — jak zapewnia sam Wil- 
helm II-gi. 


Szkoła pruska w tego rodzaju dzikich po- 
wywach swych kierowników odkrywa prawdzi- 
wy swój charakter. Nietylko rodzice, lecz ca- 
łe społeczeństwa powinno, mimo znanych u- 
trudnień i przeszkod, zająć się opieką mło- 
dego pokolenia i ratować co się da, ratować 
„przyszłość swoją! 


Wóz tryumfalny Sobieskiego. 


„ Pisma niemieckie donoszą, że na Pomorzu, 
niedaleko okolicy, w której odbywały się nie 
dawno manewry 17-g0 korpusu armji pru- 
skiej, leży niepozorna wioska Raddatz. Znaj- 
duje się tam wóz tryumfalny Jana Sobieskie- 
go, pogromcy turków, który mu niegdyś 0- 
fiarował wdzięczny Wiedeń. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności rzadki ten okaz history- 
<zny dostał się do zapadłego kąta pomor- 
skiego. Wehikuł nie stoi jednak bez użytku 
w przybytku bożym, lecz od wielu, wielu lat 
służy małej gminie za ambonę. Za skro- 
mnym oltarzem wznosi się wóz tryumfalny, 
przerobiony na ambonę, z której pastor miej- 
„scowy istotnie co niedzielę wygłasza kazania, 
Wspomniany ołtarz zawiera kronikę ambony, 
która o pochodzeniu zabytku daje szczegóły 
następujące: „Wóz tryumfalny znajduje się 
już 150 łat przeszło w kościele w Raddatzu. 
Spadkobiercy króla Jana Ili-go zabrali wóz, 
reprezentujący wartość 3,000 dukatów, do 
swoich dóbr na Szlqsku. W pierwszej wojnie 
„szląskiej zajęły dobra, a z nimi wóz, wojska 
ruskie pod dowództwem jenerała Kleista z 
addatzu. Fryderyk ll-gi dowiedział się a 
»zdobyciue wozu tryumfalnege i zamierzał 
zabrać go do Berlina, gdzie miał ozdobić ar- 
senal. Generał jednak prosil króla, żeby mu 
pozwolił zabrać wóz do Raddatzu i przerobie 
go tam na ambonę, Fryderyk nie śmiał od- 
mówić i takim sposobem wóz, zamiast do 
Berlina, powędrował do wioski pomorskiej" 


Rzeczony wóz zbudowany jest wedłóg wzo- 
rów rzymskich wozów tryumialnych. Balda- 
chin, spoczywający na czterech kolumnach, 
wzniesiony jest ponad siedzeniem dla tryum- 
fatora. Baldachin umieszczono na stropie ko- 
ściola. Pod nim znajdują się słowa : »Currus 
triumphalis Johannis Sobieski, regis Polono- 
rum«; niżej herb Sobieskich i orzeł polski z 
inicjałami J. S. R. P. Całość otoczona jest 
zdobyczną bronią turecką i innemi trofeami. 
Bogate płaskorzeźby wozu są złocone. Anio- 
dowie, grajacy na różnych instrumentach, po- 
stacie alegoryczne i broń najrozmaitszych ga- 
łunków składa się na przyozdobienie tej nie- 
zwyklej ambony, jakiej drugiej trudno chyba 
znależć w całym świecie. 

Dla ścisłości nadmieniamy, że już przed 
kilku laty prasa polska wspominała o istnie- 
niu wozu Sobieskiego w Raddatzu. Obecne 
«szczególy jednak są dokladniejsze od poprze- 
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Zamach marynarzy na cara ł 


W prasie londyńskiej pojawiła się wiado- 
mość z Odessy, że w Sebastopolu aresztowa- 
no 16 marynarzy z załogi pancernika >Iwan 
Złatoust«, którzy chciełi porwać cara wraz 2 
rodziną i zmnsić go do abdykacji. Podczas 
aresztowania tych marynarzy przyszło do bój- 
ki, podczas której 4 z nich zostało zastrze- 
lonych. Dziesięciu zaś zostało przez sąd wo= 
jenny skazanych na śmierć. 

Jak słychać, spiskowcy mieli zamiar zatrzy- 
mać okręt carski »Sztandart« na drodze z 
Jałty da Sebastopola, zabrać cara wraz z ro- 
dziną do niewoli, i wydobywszy od niego akt 
abdykacji, oglosić republikę, 

Gdyby ten zamiar byl się ulał, gdyby ten 
pierwszy krok został szczęśliwie spelniony, 
miał wybuchnąć bunt na okrętach na Morzu 
Północnym. Załoga tej floty miała wymordo- 
wąć oficerów i skierować działa na Kron- 
sztad . 

Spisek spełzł na niczym z powodu zdrady 
jednego ze spiskowców. 

Załoga sebastopolska otrzymała surowy na- 
kaz utrzymania całego zajścia w najwięksej 
tajemnicy. 


Ozego już nie kradną kruki rosyjskie ? 


Śledztwo w sprawie nadużyć i systematy- 
cznych kradzieży na rządowych kolejach Nad 
wiśłańskich wykazalo, iż kradziono tam na- 
wet bydło, przewożone koleją Nadwiślańską. 

Okazalo się, iż czynnemi wspólpracowni- 
kami bandy byli konduktorzy kolejowi, któ- 
rzy podczas biegu pociągów z narażeniem 
życia zakradali się przez dachy wagonów i, 
trałiwszy tą drogą do właściwego wagonu, 
otwierali go, poczym dopiero dosławali się 
do wagonów. Pozostawała do spełnienia naj- 
trudniejsza część zadania: wyrzucenie z wa- 
gonów najbardziej wartościowych sztuk by- 
dła; dokonywano tego na skrętach, gdzie 
pociąg zwalniał biegu ; tu oczekiwali specjal- 
ni odbieracze, uprowadzający następnie zra- 
bowane bydła Do bandy tej należało 25 u- 
czestników, którzy w ciągu nader krótkiego 
czasu dokonali czterdziestu poważnych kra- 
dzieży. 


Strejk polskich robotników z Królestwa w 
Prasiech Wschodnich. 


Na folwarku Althof (Prusy Wschodnie) za- 
strejkowalo 30 polskich robotników z - Kró- 
lestwa. Właściciel folwarku zamiast uwzglę- 
dnić życzenia robotników, zagroził im w 
połowie żniw wydaleniem za granicę. Ludzie 
ci się z tej przyczyny bardzo oburzyli. Wła- 
ściciel iolwarku przywołał sobie żandarma a 
tenże wezwał robotników do podjęcia pracy. 
Z powodu, że robotnicy pracy podjąć nie 
chcieli a jedna z robotnic stawiła opór wla- 
dzy, przyczym jej reszta robotników poma- 
gała, użył żandarm swej broni i rozpędził 
wzburzenych ludzi. Wspomnianą rohotnicę 
przyaresztowano jako podburzycielkę, pięciu 
robotników odstawiono do granicy a reszta 
podjęła ice. 


ROZWATTOŚGI. 


Skąd pochodzą nazwy pięciu części świata. 


Jak wiadomo, nowy świat otrzymał swą 
nazwę od Florentczyka Ameriga Vespucci, Ta 
nazwa została nadana dopiero w siedmna- 
stym wieku Pierwotnie nazywano Amerykę 
»Nową Hiszpanią«, dopiero Marcin Waldsee 
Muller postawił wniosek ochrzczenia jej od 
imienia Vespucciego. Na cześć Kolumba je- 
den ze stanów nazwano Kolumbią, Nazwa 
Eurupy pochodzi od imienia córki króla Fe- 
nicjan — Agmora, wykradzionej przez Jowi- 
szą. Usprawiedliwia to miano podobieństwa 
naszej części świata do postaci kobiecej: pół- 
wysep pirenejski tworzy jakoby głowę, pań- 
stwo niemieckie tułów, zas Rosja — szatę. 
Hiszpanja stwierdza, że Europę nazywano w 
starożytności krajem Zachodzącego słońca, 
zaś nazwą Europy określano tylko wybrzeża 
Hellady i Tesalię. Kołebka ludzkości — Azja, 
została tak nazwaną od słowa asyryjskiego 
acu (wschód słońca), które w ustach greckich 
otrzymało brzmienie: Asia, Afyka zawdzięcza 
swe miano plemieniu Afrów. Australja otrzy- 
mala nazwę ogólną dla swych wysp w wie- 
ku piętnastym. Ta nazwa przekłada się: kraj 
południowy. 


Współczesna prasa polska, 


Według tymczasowych obliczeń p. Jarkow- 
skiego, redaktora wydawanego w Berlinie 
>Wykazu prasy polskiej<, ogólna liczba wy- 
thodzących w roku bieżącym na całym świe- 
cie dzienników i gazet oraz czasopism pol- 
skich wynosi przeszło 1050, z których 950 
stanowią pisma samoistne a pozostałe 100 — 
pisma dodatkowe. 

Dzienników i gazet, tj. pism codziennych i 
wychodzących po kilka razy w tygodniu, oraz 
gazet tygodniowych jest ogółem 175. Resztę 
pism stanowią tygodniki, dwutygodniki i pół- 
miesięczniki, miesięczniki, kwartalniki i td. 

Z dzienników i gazet wychodzi w K 
stwie, na Litwie i Cesarstwie 44, w Galicji i 
w Austrji 51, w zabarze pruskim i w cesar- 
stwie niemieckim 43, a w Ameryce 37, 


Kataklizmy na Jowiszu. 


Około godz. 10 wieczorem w. Europie uka- 
zuje się na południowej części nieba gwiazda 
wspaniała, 20 razy jaśniej świecąca od gwiazd 
pierwszej wielkości. To król planet, Jowisz, 
cięższy od wszystkich planet systemu słone- 
cznego, razem wziętych, a 110 razy cięższy 
od naszej małej ziemi, Na tym olbrzymim, 
dalpkim świecie, odbywają się teraz straszli- 
we kataklizmy, wobec których potop ziemski, 
najsilniejsze trzęsienia ziemi i największe wy- 
buchy wulkanów są dziecięcemi zabawkami. 
Astronomowie dawiedzieli się o tem ze zmian, 
jakie od roku zachodzą na powierzchni pła- 
nety. Jowisz, widziany nawet przez niewiel- 
ką lunetę, wydaje się otoczony przez szereg 
pasów bialych, równoległych da równika. SĄ 
ta długie pasma, jakby obłoków, k! 
dokoła planety ze zmienną szyb 
zmieniają kształty i barwy. Ruchy 
naprowadziły uczonych na hipotezę, że po- 
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wierzchnia Jowisza nie jest jeszcze stalą, ale 
płynną i że mamy lu do czynienia z jedną z 
najpierwotniejszych furm tworzenia się świa- 
tów dzięki siłom, idącym z wnętrza planety. 

Jeszcze większą osobliwością, która pow- 
stała na Jowiszu, jest wielka plama czerwo- 
na na jego powierzchni. Plama ta leży po- 
nad równikiem, na pólkuli północnej, jest sze- 
toka na 14,000 kilemetów, a dluga na 44,000 
kilom, Astronomowie przypuszczają, że ta 
pilama, o stałych kształtach, większa od po- 
wierzchni ealej ziemi, jest tworzącym się na 
Jawiszu kontynentem, rodzajem olbrzymiej 
narośli, skrystalizowanej na płynnej powierz- 
chni planety i płynącej po niej na kształ, 
tratwy. Otóż owa plama, mająca dotychczas 
na Jowisza mniej więcej stałe siedlisko, od 
roku zaczęła się ri zmieniać miejsce, z 
wzrastającą szybkością posuwając się na za- 
chód. Według obliczeń astronoma francuskie- 
go, Philippa, robi ona około 100 kilometrów 
dziennie. Olbrzymi ląd, wielkości naszej zie- 
mi, plynie po płynnej powierzchni Jowis: 
szybkością 3,000 kilometrów miesięcznie ! 
Dokad? Z jakiego powodu? Co za straszliwe 
kataklizmy wewnątrz Jowisza są tej podróży 
ogromnego lądu powodem? Nauka nie zna- 
lazła jeszcze na te pytania odpowiedzi. Na 
Jowiszu panuje chaos twórczy. Jowisz otacza 
B księżyców, z których 3 odkryto dopiero w 
ostatnich latach. Astronomowie z natężoną 
uwagą obserwują kataklizm jowiszowy. 
będą świadkami oderwania się od po 
chni planety nowego, największego księżyca? 


PAZZSLĄD PULITTAZNY, 


SERBJA. 


Granice: od północy i zachodu — 
Austro-Węgry, od zachodu i południa — 
Turcja, od wschodu — Bułgarja. Obsza- 
ru 48 303 kilm. kw.; ludności — 2 mi- 
ljony 900 tysięcy serbów, wyznania 
wschodnio-greckiego, mówiących języ- 
kiem serbskim. 

Serbja od czasu wojny rosyjsko-tu- 
reckiej stanowi królestwo niezależne, 
konstytucyjne z jedną izbą posłów (skup- 
sztina). Panowali w niej Obrenowicze, 
z których Milan pozostawił po sobie 
smutną pamięć hułaki, bez odrobinki 
uczuć patrjotycznych, kupczącego swe- 
mi wpływami, stosunkami, koroną i 
wogóle, czym się dało. Syn jego Ale- 
ksander skończył tragicznie zamordo- 
wany wraz z żoną swą Dragą w beze- 
cny sposób orzez spiskowców dwora- 
ków i oficerów w roku 1903. Korona 
przeszła w rece Katagieorgiewiczów w 
osobie Piotra, który zajmuje tron ser- 
bski do chwili obecnej, 

Stolicą kraju Belgrad nad Dunajem. 

Serbja jest to kraj rolniczy, którego 
główne źródło dochodu stanowi hoo- 
wla trzody chlewnej, mającej zbyt w 


Austrji. Z tego względu Serbja ekono- 
micznie zależną jest zupełnie od potę- 
ego północnego sąsiada. Wojsko na 
stopie wojennej liczy do 300 tysięcy. 
Stosunki wewnętrzne Serbji są dość 0- 
płakane. Oświata ludu znajduje się na 
bardzo niskim stopniu ; rozpolitykowa- 
nie oficerów i inteligencji jest przyczy- 
ną, że życie wewnętrzne kraju cechuje 
niepewność i niestałość. Finanse w sta- 
nie bardzo nieświetnym. Zadłużenie 
Serbji jest półtora raza większe od 
dwa razy większej i ludniejszej Bułga- 
rji. Po wcieleniu Bośnii i Hercegowiny 
do Austro-Węgier w r. 1908, kiedy to 
o mało do wojny nie doszło z tego 
powodu pomiędzy Austrją i Serbią, ta 
ostatnia widzi możność zacgrąglenia 
swych posiadłości jedynie kosztem Tur- 
cji. Stąd jej pretensje do sąsiednich 
okręgów macedońskich, zamieszkałych 
przez ludność używającą języka serb- 
skiego. 


PROJZAKT NOWEJ KOLEJI 
ŻELAZNEJ, 


Parana cierpi do tej pory na bardzo 
dotkłiwy brak dobrej i wygodnej a ta- 
niej komunikacji, to też każda nowa 
koncesja na kolej żelazną jest ważnym 
wypadkiem, który zostaje przyjęty 
przez wszystkich obywateli kraju bar- 
dzo życzliwie. 

Inżenier Dr. Ferreira Correia podpi- 
sał w Sekretarjacie Robót Publicznych 
kontrakt czyli umowę na zbudowanie 
koleji żelaznej pomiędzy Guarapuawą 
a Foz do Iguassu na rzece Paranie. 

Po wykończeniu zarówno tej koleji, 
jakoteż przedłużenia drogi żelaznej E- 
strada de Ferro Parana, idącej z Pon- 
ta Grossy do Guarapuawy, juź przestu- 
djowanej i zaczynającej się hudować, 
Parana zostanie przecięta koleją żeła- 
zną od wschodu na zachód na prze- 
strzeni 1,050 do 1,100 kilm., łącząc 
port: Paranagua z żeglugą na rzece Pa- 
ranie, która ze swej strony znowu łą- 
czy przy pomocy dróg wodnych nasz 
stan z Paragwajem, Urugwajem i Ar- 
gentyną. 

Kolej żelazna, na którą otrzymał kon- 
cesję inż. Ferreira Correia, ściągnie dla 
poriu w Paranagua cały handel boga- 
tej okolicy rozległej komarki gwarapu- 
awskiej, przecinając nadto pas nadają- 
cej się do kolonizacji ziemi, stanowią- 
cej płaskowyż i rozdział wodny rzek 
Iguassu oraz Piquiry, ziemi obfitują- 


cej .w wielkie lasy pinjorowe i herwo= 
we, w dobrą glebę i wyborne past- 
wiska. 

Po zbudowaniu tej drogi żelaznej bę- 
dzie mógł być urzeczywistnionym ol- 
brzymi plan obecnego prezydenta sta- 
nu, plan pozakładania wielkich kolonji 
liczących 70% rodzin cudzoziemskich,. 
a tylko 30°% tubylców, do których nie- 
wątpliwie zaliczają się też synowie ko- 
lonistów już w Paranie urodzonych. 

Okolica ta liczy około dziesięć tysię- 
cy hektarów, na których można roz- 
mieścić wygodnie trzydzieści sześć ty- 
sięcy rodzin rolniczych na pasie ziemi, 
wynoszącym 15 kilometrów po oby- 
dwóch stronach toru kolejowego. 

"Inż. Correia ma ośmio i pół letni ter- 
min do wykonania tej długiej i ważnej: 
linji kolejowej, to też rozpoczął już ro- 
kowania z pewną wielką firmą kapita- 
listów angielskich w celu przzprowadze- 
nia przy jej pomocy budowy. 

Zwracamy na to uwagę naszych 
przedsiębiorców jakoteż szukających do- 
brej ziemi dla siebie samych i swych 
rodzin kolonistów polskich. 


ODEZUWA. 


Celem opracowania statystyki rozwo- 
ju szkolnictwa polskiego w Brazylji 
T-wo Szkoły Ludowej w Brazylji upra- 
sza niniejszym wszystkie towarzystwa: 
oświatowe, zakony polskie i p. p. nau- 
czycieli tudzież wszystkich tych, ktò-- 
rym sprawa oświaty ludowej leży na 
sercu, by najdalej do I. Stycznia 1913 
r. nadesłali pod adresem T, S. L., uli- 
ca Travessa da Ordem (Assunguy) Ni 
44 — Curityba krótkie odpowiedzi na 
następujące pytania : 

1. Jak się nazywa miejscowość, w 
której znajduje się szkoła polska ł 

2, Kto ją utrzymuje ? (Zakonnice czy 
polskie T-wo Oświatowe) ? 

3. Jeżeli towarzystwo, to jak się ono 
nazywa i ilu liczy członków ? 

4. Kiedy szkoła została założona,. 
względnie ile już lat istnieje bez przer-- 
wy? 

5. Ile dzieci uczęszcza obecnie do' 
szkoły ; ilu chłopców, a ile dziewcząt? 

6. Ile wynosi miesięczna opłata od 
dziecka ? 

7. Jak się nazywa nauczyciel — nau- 
czycielka ? 

8. Jakie wynagrodzenie pobiera nau- 
czyciel, ile w gotówce a ile w natu- 
rze ? 
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9. Czy budynek szkolny służy wy- 
łącznie do celów naukowych, czy jest 
zarazem miejscem zebrań i zabaw ł 

Odnośnie do szkół utrzymywanych 
przez zakony polskie wystarczą odpa- 
wiedzi na pytania pod 1. 2. 3. 4.5i6. 

Wszyscy ci, którzy nadeślą odpowie- 
dzi na powyższe pytania, otrzymają 
bezpłatnie sprawozdanie o rozwoju szkol- 
nictwa polskiego w Brazylji. 


ZARZĄD T-wa Szkoły Lud. w Br. 
Kurytyba dnia 23 października 1912 r. 


een 
„Piszki”. 


Nie masz takiej gry na świecie, 
Co się „Biszkom* równać śmie, 
Bo za mila, jak ci pójdzie, 
Masz tych milów kopy dwie. 


Korzyść płynie jeszcze druga 
‘Obok tego wierzaj mi, 

Bo się «gzysz zoologji, 

W „biszki* używając gry. 


Raz królewski lew wygrywa, 
€o to grzywę ma jak koń, 

To znów małpa, której noga 
„Jest, jak nasza ludzka dłoń. 


Pawia innym razem ześle 
Na szczęśliwców błogi los 
Lub poczciwy, długonosy 
Słoń ci napcha pełen trzos. 


W snach, jak w ulęgałkach zgoła 
Przebierając, poznasz w lot, 
Czy ma wypaść niedźwiedź srogi, 
€zy też wyjdzie chytry kot. 


Wszystkie zwierząt zgłębiasz wady, 
Wszystkie ich zalety znasz; 
„Jednem słowem grubą wiedzę, 
Jak profesor jaki masz. 


"Tylko jednej rzeczy trudno 

Się nauczyć w pięknej grze: 
Oszczędności, to też każdy, 

Co gra w „biszki*, głodem mrze. 


ZGUBHA. 


Marjanna Szewczyk zgubiła pasport 
rosyjski i 5 metryk (jedną ślubną i 
«ztery metryki chrztu). Łaskawy zna- 
lazca zechce zwrócić pod adresem: 


Rua 13 de Maio Nr. 131. 


Pol. T-wo „.Oświata” w Ponta Grossie 


Poszukuje rutynowanego 


NAUCZYCIELA-POLAKA 
władającego poprawnie językiem portugalskim. 


Posada do objęcia z dniem 1-go Stycznia 1913 roku. 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


Adres dla zgloszeń piśmiennych : 


SOCIEDADE POLAGA „OŹWIATA” 
em Ponta Grossa (aixa postal 90, 
lub Redakcja „NIWY“. 


? ! 
Zapytanie Odpowiedź 


Z dniem 15 października b. r. zostało otworzone w Kuritbie 
przy PRACA OSORIO Nr. 16. 


„BIURO NFOAWAGJI | POSREDNIETWA 


Pracodawców i szukających pracy we wszystkich rodzajach zajęć jako to 
w handlu, rzemiośle, służbie domowej, i t. d. 


Dla kupna i sprzedaży domów, skłepów (wend), placów budowlanych, lo- 
tów, szakrów, fazend, mebli, i wszelkich innych przedmiotów. 


Dla wynajmu mieszkań i t. d. 


Pośrednictwo przy zawarciu związków małżeńskich. 
ostatniego najściślejsza dyskrecja). 


(Co się tyczy tego 


SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA ! 


Z biurem można się porozumiewać ustnie i piśmiennie w języku portu- 
galskim, niemieckim, polskim i ruskim. 


Biuro otwarte od 7—12 przed południem i od 2—6 po południu w dni 
powszednie. 


pf Postęp nie zna zastoju kroczy naprzód! +=% 


We wszystkich kulturalnych krajach tak starego jak i nowego świata istnieją już od 
dawna prawie w każdym mieście i miasteczku takie biura i ludność uważa je za niezbędne, 
a posługując się niemi oszczędza czas i pieniądze ! 


Korzystajmy przeto i my z tej sposobności i kto tylko potrzebuje jakiej informacji 
niech udaje się do wyżej wspomnianego biura! 


Zarząd. 


8 „NIWA* 


X KRRZRZKABKAKAAKAKANAANZARAKANA 
'* 


% 


AUSTRO-AMERICANA. 


Rao 
(4) 
== 
2] 
= 
3 
ET. 
3 Sa 
zo 
SE 


ZKĘZKĄRAKAKYZKA 


Ę 
ee HD 
z 8 
EJ 
rk : FAME 
Eg 3 i 
AES 
EERE iS 
EEE . N. add. RECE 
z È E $ =. 
Szybka, wygodna i tania komunikacja pomiędzy Brazylją a Eu- s m8 
ropą. Wszelkich wyjaśnień udziela główny przedstawicieł w Santosie E g z A 
ję ROMBAUER, jakoteż WIKTOR STACHOŃ, Coritiba — Parana — gi ER. z 
3% Brazil. Rua Gommendador Araujo, Nr. 2. e S g z 
X Bilet trzeciej klasy z portu Santos do którejkolwiek miejsco- H z z = NI 
% wości w całej Austrji albo Rosji, a wiec cała podróż morzem i lądem, © Ę E 8 = © 
w) okrętem i koleją, kosztuje tylko Rs. 958000. z z7. 5 = 
= CIS) za 3 
zi Wychodzą z Santos ; Przybywają do Tryjestu | Ę 3 R = © 
+ OCEANIA 1. pażdziernika OCEANIA 21. października © EE 8 Pe = 
Francesca 16. i Francesca 8. listopada Es i Wii 
K. FRANZ JOSEF I. 20. aj K. FRANZ JOSEF1. 5. ; x 2, = 3 P 
g Columbia 13. listopada Columbia 6. grudnia a 3 5 
xd Sotia Hohenberg 27. : Sofia Hohenberg 20. ° x E£ 477 
46 Atlanta. 11. grudnia Atlanta 3. stycznia = m a c 
ARGENTINA 19. - ARGENTINA NAP 5 SĘ w 
W Francesca 8. stycznia Francesca 31. EB: z 
% LAURA 16. ŁAURA 5. Tutege. «5 L 
% 


KKKERKRERRERKERRERRERNERNZENYNNNMIE . 


WAWA ) I £ "SĘ: . 
WIKTOR STAGNOŃ $ Bpteka Garrano $; Herreira | 
= CORITIBA — PARANA — BRAZIL %ka% j r Rur y t y ba 
j w 
katy. atan r 4% ul. Marechal Deodoro Nr, 34. 
ko 40 m 
Jedyny, najtańszy i najlepszy skleppolski w Kurytybie po- ER zaopatrzona we wszelkie środki lecznicze, załatwia $$ 
4 s ra J a x) recepty o każdej porze dnia i mocy, wyrabia i poleca 
leca: towary łokciowe, bieliznę białą męską i damską, «© PEITORAL PARANAENSE, stosowany w kaszlu, astmie, 
obuwie z najlepszej fabryki krajowej, kapelusze filcowe 38 aa oskrzeli oraz innych chorobach płuc. — Flaszka 
| mi 
i słomkowe, krawaty, mydła, perfumy. o% Nabywać można w każdej aptece. a 
x 
"KERRRGREEKRE 


WASZA NIWY". PR RRZETETITZZIII) 

F, i Kupą, bracię dąż do celu s y | 
Dr. 8. Kossobudzki t kie" wielu Robert Miko d ki. 
przyjmuje od 1. do 4. po pal. Dla dobra ludzkości. 


GABINET DENYSTYCZNY. 


Przyjęcia od 9. godz. rano do 4. pop. 
Plac Osorio Nr. 1. 


w aptece Carrano przy ulicy 


Marechal Deodoro Nr. 34. a vag los posiadnię Ę "8085 
lo się polską duszą zwie, 
Mieszkanie — uł. Ebano Pereira Czy w weselu, czy też w męce, 
Nr. 20. Telefon 243. Światło nam ożywoza śle. 
Dbajmy by nie zgasła, 
To są „Niwy" hasła. 


